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Przesilenie w Bułgarii 
Rokowania -w sprawie zawieszenia 
broni z Bułgarią, które toczyły się w 
Kairze, zostały zawieszone na skutek o- 
balenia rzadu Bagrianowa. Być może, Że 
nowy rząd zdecyduje się na wysłanie no- 
wej delegacji. 

Według rozgłośni tureckiej, rząd pur 
garski zawiadomił sowieckiego charg 
daffair es, że wszystkie posterunki nie- 
„mieckie w portach bułgarskich w ilości 
około 100 zostały rozbrojone. 
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Paul Winterton, moskiewski korespon 
dent „London News Chronicle” zwiedzał 
obóz koncentracyjny w Majdanku pod 
Lublinem. Oto jego wrażenia: 

„Donoszę wam o najstraszliwszej rze- 
czy, jaką kiedykolwiek mialem sposob- 
ność widzieć i przeżyć., Widziałem obóz 
koncentracyjny, w którym w ciągu 3 lat 
niemey wymordowali. 1.500.000. ludzi, 

Oczywiście, w pierwszym rzędzie po- 
kazywano mi komory gazowe, w których 
unicestwiano ludzi przy pomoey oparów 
cjanku potasu i tlenku węgla. Komory 
te, szczelnie zamknięte, robiły na mnie 
wrażenie zupełnie niesamowite. 

Następnie ogladałem krematorium. 
Znajdowało się w nim 5 palenisk, zbudo- 
wanych z ogniotrwałych cegieł. Elek- 
tryczne pompy podnosiły jeszcze wyso- 
kość temperatury potrzebnej dla spale- 
nia 4 — 6 ciał naraz. Dziennie palono w 
nich do 2.000 ciał. Pokazywano mi w 
nich żelazne nosze i żelazne pogrzebacze, 
s służące do wprowadzania ciał do pale- 
nisk i popra wiania ich pozycji. Niemcy 
starali się usilnie zniszczyć wszystkie te 
dowody straszliwych zbrodni, przeszko- 
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dziło im jednak tempo w jakim musieli 
opuszczać Lubli 

Obok krema torio oglądałem izby, w 
których leżały tuziny kończyn górnych 
i dol nych odciętych dlatego, by móc ciała 
zmieśc ić w wąskich ramach palenisk. Tu 
ciała ludzkie palone były: jak drzewo w 
kominach, ponieważ popiół ze spalonych 
ciał nagromadzał się w postaci olbrzy- 
mich stosów, oddano go z jednej strony 
pod uprawę O — bardzo pięknej 
kapusty — z drugiej zaś strony okolicz- | 
nym rolnikom jako nawóz sztuczny. Ro- | 
dzinom lub przyjaciołom zamordowanych 
sprzedawano garstkę popiołów, pochodzą | 
cą ze spalonych ciał za cenę 5—10.000 zł. | 

Obok krematorium i komór gazowych, | 
znajdowały się budynki, 
madzono rzeczy pochodzące od spalo- | 
nych.. W jednym z nich widziałem około | 
820.000 par butów, których Niemcy nie 
zdołali jeszcze ani wywieźć, ani sprze- 
dać. W innych widziałem ubrania, scy- 
zoryki, zabawki dziecięce i rzeczy wprost 


niepra wdopodobne. Rzeczy nie do uwie- | 


rzenia, ale prawdziwe. Widziałem miej- 
sce masowych straceń, dokonywanych 
przez szaleńców na rozkaz szaleńca”. 
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Według. oswiag= 
iego premier nie og: 
ii stwierdził, że ma 
'owano,. nie: s 
cody. Dalszy. To 
leży od opinii rządu ; 
„ondynie. Oferta na 
ski w dalszym cia 
a konferencji w Moskv 
1 | oświadczył, że on osobiś- 
lie chce bronić konstytucji z 1985 T., 
do której uznania rząd polski "ostał W 
r. 1989 formalnie zmuszony przez”amba 
sadora amerykańskiego. Po swoich roz- 
ORA z amb. Kerrem doszedł do wnio- 
sku, rząd brytyjski zgodziłby” się 
| przyjecie Konstytucji z 1921 r., niew 
domo. jednak, czy zgodziłby się rząd St: 
nów Zjednoczonych. W związku z tym ©6- 
świadczył p. Morawski z naciskiem, 
przy całymi głębokim poszanowaniu dla 
| Stanów Zjednoczonych, nigdy nie zgodzi 
się na to, by obce państwo dyktowało po- 
| lity polską. Morawski wypowiedział. 
'się za rozszerzeniem granie Polski de 
Odry włącznie ze Szczecinem. Komitet 
przygotował projekt ustawy, podobnej 
do ogłoszonej niedawno w Moskwie, umo 
żliwia ającej Ukraińcom i Białorusina 
w Sai optowanie na rzecz Sowietów. 
I Prusach Wschodnich Polacy, z zdanie ri 
P Morawskiego, nie będa naśladowali 
niemieckiej polityki prześladowań,  łecz 
usuną wszystkich Niemców z tych terge- 
ju z wyjątkiem Niemców, którzy 
będą potrzebni do odbudowy”. 
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Podstęp ukraiński 


Walczący po stronie niemięckiej U- 
kraińcy, we czwartek okrzykami 
znać w kierunku jednej z barykad przy 
| ul. Krochmalnej, by placówka nasza zá- 
przestała ognia, ponieważ chcą się pod- 
dać. 

W chwili gdy dwu podoficerów wy- 
chyliło się zza barykady, Ukraińcy otwo 
rzyli ogień, raniąc obu żołnierzy, potr 
skich śmiertelnie. 

„Nie jest to wypadek odosobriań 4 
kraińcy na każdym kroku stosują, na 
podlejsze metody walki, 
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